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Redakcy a i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 

Telefon Redakcył Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres tele^r,: Naprzód Kraków.

Dział iuseratow ys
PL WW. Świętych 1 1 .

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń* Za miejsce wter* 
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sze petitem w  nadesłanem 60 h.

Wiadomości ze Lwowa
Walki w Serbii i Czarnogórze.

Wiedeń, 29 września.
Urzędownis ogłaszają z dn ia 28 po p o łudn iu :
Po przeszło 14-dniowych zaciętych waikach, podczas których wojsko nasze ponownie 

Ppekroczyło hyło Drinę i Sawę, nastąpiła w operacyach na południowo-wschodnim placu 
” °jny kratka przerwa. Wojska nasze stoją wszystkie na terytoryum serhskiem i utrzy- 
"*UJ§ się w krwawo zdobytych pozycyaoSi wobec ustawicznych upartych ataków, które 
‘ awszs kończą się znacznemi stratami przeciwnika. W ostatnich waikaeh ogółem zdobyto 
7 dział i znaczną liczbę karabinów maszynowych. Liczba jeńców jest znaczna, tak samo 

h« 6 a  dezerter™ .
. . Wiadomości o ofenzywś® serbsko-czarnogórskiej do Bośn! wywołane zostały wpa- 
“htęclsm podrzędnych sił na terytoiyum na granicy Sandźaku, zupełnie opuszczonem 
r 2e* nasze wojsko. Poczyniono natychmiast zarządzenia dla oczyszczenia tego tery- 
t0ryum.

Zamknięcie Dardaeeli.
Konstantynopol, 29 września.

Prefektura portowa donosi oficyalnie, że Dardaneie wczoraj rano zostały zamknięte. 
.Jhieważ uznano konieczność tego zarządzenia, żadnemu okrętowi nie woino ani wjeż- 

a2a3, ani wyjeżdżać z Dardaneli.

W Petersburgu i okolicy.
Berlin, 29 września.

»Voss. Z tg“ donosi z P e te rsb u rg a :
Komendant Kronsztadu wezwał gubernatorów Kronsztadu, Petersburga i Wyborga do 

Poczynienia najostrzejszych zarządzeń, by poddani niemieccy i austryaccy, pozostali je -  
iak w obr§b*e foriecznym, zostali wydaleni. W przeciwnym razie będą on! traktowani 

Q szpiedzy. Oprócz tego zakazano używania języka niemieckiego.

Armia angielska bez oficerów.
Amsterdam, 29 w rześnia. 

jes| a rtyku le  „Tim es’a “ z 27 b. m. w yrażoną 
W i. w?tpiiwość w faitność nowej armii angielskiej 
d0Kazdym  razie  je s t brak oficerów praw dopo- 
y,v ^yai, zw łaszcza, że w sku tek  wielkich strat 
tak • °  w szystkich do dyspozycyi do F rancyi, 
Po,’ z,e niew ątpliw ie dla nowej arm ii angielskiej 

°stało tylko niewielu oficerów.

Z walk ze Serbami.
Wiedeń, 29 w rześnia.

O ^ndsla tfsche  K orresp.* donosi z Charwacyi: 
któr^ ni^ acb całotygodniow ych w alk  z Serbam i, 
hik do Sławonii, podaje urzędowy dzien-

2un *awa<l następu jące  szczegóły: 
teraz niepowodzenie serbskiego najazdu  je s t 
Serbójasnem - P °le  b itw y zasłane je s t trupam i 
r°zmv^i y^szy scy  m ają w rażenie, że A ustryacy  
1w°mi P°zw °llli Serbom  w kroczyć do Sla­
bów *’ aby  I®!1 tu  tern pew niej zniszczyć. Ser-

pozwolili Serbom  w kroczyć do Sła- 
' ich  tu  tern pew niej zniszczyć. Ser- 

W las^ ?  °  najm niej 30.000 i oszańcow ali się 
^eszłv ’ banałach  I row ach. N asze w ojska na- 
koWr. i z dwóch stro n  i zadały  Serbom  pod Ją- 

jPozug  straszną klęskę. A rty lery a  i k a ­

rab in y  m aszynow e w yrządziły  w śród Serbów  
formalną rzeź. D otąd sprow adzono 7000 jeńców; 
tysiące Serbów  utonęło w Sawie. Syrm ia je s t 
zupełnie z w roga oczyszczoną. Mówią, że Ser­
bam i kom enderow ał sam  generalissim us Putnik. 
Ludność Syrm ii i Sławonii już zupełn ie się uspo­
koiła.

Artylerya francuska 
dla Czarnogóry.

Bordeaux (przez Berlin), 29 w rześnia.
M inister m arynark i A ugagneur zawiadom ił 

rad ę  m inistrów , że flota francuska w ylądow ała 
w  porcie czarnogórskim  A ntivari k ilka batery i 
ciężkiej a rty le ry i i k o rpus arty lerzystów , k tó ­
ry ch  przeznaczeniem  je s t z gó ry  Łowczen bom ­
bardow ać C attaro.

Persya przeciw Rosyi.
Konstantynopol, 29 w rześnia.

W edług wiadom ości z tu tejszych  libera lnych  
persk ich  kół, został genera ł-g u b ern a to r A sser- 
beidżanu, Sam at chan, zw olennik  R osyi, zrzu­
cony, a  w  jego  m iejsce został zam ianow any

m łodszy b ra t szacha, następca tro n u  M ehm et 
H assan M irza. Nowemu generał-gubernatorow ' 
p rzydano do boku  byłego g u b ern a to ra  z Ker 
m anszab, księcia F erm an  Ferm a.

Z walk we Francyi.
Berlin, 29 w rześnia.

O usposobieniu w P aryżu  donoszą gazety  ho ­
len d ersk ie : Nie u lega w ątpliwości, że pewność 
zwycięstwa Francuzów doszła do szczytu. P oprze­
d n ik  obecnego generalissim usa, g en e ra ł L a- 
c r o i x  p isze w „Tem ps*, że „Niemcy są  w e 
F rancy i zgubieni*. Jego zdaniem  każdej chwili! 
należy  oczekiw ać zw ycięstw a Francuzów . Gdy­
by  nagle m iało nastąp ić  rozczarowanie, to Fran­
c ja  nie będzie dalej zdolną do oporu.

M inister S e m b a t  po pow rocie z P ary ża  
oświadczył, że w ojska są  w ypoczęte i pełne za­
pału  do now ych w alk. Z aprow iantow anie Paryża, 
je s t doskonałe, w szystko p racu je z najw iększą, 
regu larnością  dzięki energii gubernato ra , gene­
ra ła  G a l ł i e n i .

Klęska finansowa we 
Francyi.

Bordeaux (przez Berlin) 29 w rześnia.
P rezyden t m inistrów  Y i v i a n i ,  m in ister sk ar­

bu R i b  o t i m in ister spraw  w ew nętrznych M a  1- 
v  y  przedłożyli prezydentow i do podpisu  rozpo­
rządzenie upow ażniające niektóre miasta do w y­
dan ia  bonów skarbowych, celem  um ożliw ienia im  
dalszego prow adzenia gospodarki m iejskiej.

Zwrot kontrybucyi wojennej.'
Berlin, 29 września.

Jak „DailyMail* donosi, generał P l e t t e n b e r g  
po obsadzeniu miasta Epernay nałożył kontrybu- 
cyę 140.000 marek, które zostały w gotówce za­
płacone. Gdy wojska niemieckie opuszczały miasto, 
generał przywołał burmistrza i zwrócił mu kontry- 
bucyę ze słowami: „Czynię to ze względu na do­
brą opiekę i dobre traktowanie, którego doznali 
nasi ranni w szpitalu miejskim*.

Wicekról Egiptu przeciw 
Anglii.

Wiedeń, 29 września.
„Politische Korresp.* donosi z Konstantynopola: 

Bawiący tu wicekról Egiptu A b b a s pasza założył 
energiczny protest przeciw samowoli Anglików, któ­
rzy traktują Egipt jak swoją prowincyę. Do Kon­
stantynopola przybyli wybitni Egipcyanie, którzy 
solidaryzują się z protestem wicekróla i złożyli 
sprawozdania o ruchu antyangielskim w Egipcie.

0 neutralność Belgii.
Berlin, 29 września.

Sprawozdawca „Vossische Ztg* w głównej kwa­
terze donosi: W Brukseli znaleziono ważne doku­
menty, z  których wynika, że Belgia nie myślała o

nie poranne i wieczorne razem 8 hal.
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zachowaniu neutralności. Pośród znalezionych do­
kumentów są angielskie z r . 1913, które zawierają 
dokładne daty o sile angielskiego korpusu ekspe­
dycyjnego, dokładne plany kolejowe 0 przewoże­
niu wojsk angielskich, fotografie i wzory unifor­
mów wojsk angielskich.

Australia przeciw sojuszowi 
Anglii i  Japonią.

Londyn, 29 września.
„Daily Citizen" (organ soc. dem.) zamieszcza 

listy z Australii, w których występuje się przeciw 
sojuszowi angielsko-japońskiemu. Australczyey, któ­
rzy zbroili się przeciw Japonii, słyszą teraz, że 
Anglia przyrzekła Japonii kolonie niemieckie Sa-

moę i Nową Gwineę, co ogromnie podniesie zna­
czenie Japonii na oceanie Spokojnym. Wojna ja- 
ponsko-niemiecka jest groźbą dla pokoju na dale­
kim Wschodzie, co dla Australii i Ameryki będzie 
miało najsmutniejsze następstwa. Jest to obłudą, 
jeżeli Japonią twierdzi, że chce bronie Chiny prze­
ciw Niemcom.

Kronika wojenna.
Budapeszt. Hr. Mikołaj K a r o l y i ,  k tó ry  do­

tąd  był in ternow any  w B ordeaux, został wypu­
szczony i udał się do M adrytu, skąd pow raca 
do ojczyzny.

Wiedeń. B aron Ludwik R otbschild ofiarował 
na  cele dobroczynne 50.000 koron, z tego 20.000 
koron dla zbiegów z Galicyi, a 10.000 koron 
dla um ieszczonych w N ikolsburgu zbiegów.

Z
W Galicyi.

Wiedeń, 29 w rześnia.
Z k w atery  w ojennej prasow ej donoszą u rzę­

dowo dnia 29 w rześnia w p o łu d n ie :

Wobec rozpoczętej przez sprzymierzone 
s iły  zbrsjne niem ieckie i austro-węgierskie 
nowej operacyi są już po obu stronach W i­
sły ruchy wsteczne nieprzyjaciela w toku. 

Silna kawaierya rosyjska została 
przez nas rozproszoną koło Biecza. 

Ma północ ©d Wisły sprzymierzone 
armie pędzą przed sobą kilka nie­
przyjacielskich dywizyj kawaleryi.

Zastępca szefa sztabu gerera lnego , von Hófer 
generał m ajor.

Na Węgrzech.
Budapeszt, 29 w rześnia.

W ęgierskie b iuro  korespondencyjne d o n o s i:
Jesteśm y ze strony  m iarodajnej upow ażnieni 

do podania do wiadom ości co n a s tę p u je :
Na granicy koło Kórózmózó toczy się 

walka.
W edług wiarygodnych informacyj, woj­

ska nasze wyparły nieprzyjaciela w  oko­
licy Ókermozo,

Z komitatu Ung donoszą, że linia ko­
lejowa koło Csontos jest wolną.

Z Csontos odeszli monterzy do Fenyes 
Yólgy, aby naprawić połączenia telegra­
ficzne. Z tego wynika, że udało się w y­
przeć nieprzyjaciela także za Fenyes 
Volgy.

We Lwowie.
« K u r y e r  l w o w s k i "  z dnia 8 w rześnia, 

k tó ry  przypadkow o zaw ędrow ał w  nasze strony, 
donosi, iż 6 w rześnia odbyło się przedstawienie 
radców miejskich władzom rssjjskim . P rzedstaw iał 
w iceprezydent R u t o w s k i .  Radcow ie zjawili 
się w czarnych surdutach.

D r R u  t o w . s k i w ygłosił przem ów ienie w  j ę ­
zyku polskim i francuskim . Podziękow ał za hu- 
m ani łarnośe R osyan i oświadczył, że dotychczas 
z ich strony spotkał się z życzliwością.

Obrazki z Paryża.
Paryż w nocy.

W nocy w ydaje się P aryż pełen  fantazyi. — 
O godzinie pół do 10 zam yka się tych kilka 
restau racy j, w k tórych obsługują gości ke ln e­
rzy  w spom inający czasy z 1870 roku . Jedyn ie  
bulw ary  są jeszcze ośw ietlone. S łynne środo­
w iska życia nocnego m ają w ygląd klasztorny . 
M ontm artre w ydaje się jak iem ś m iastem  wscho- 
dniem  w schodniem  przy  b lasku  księżyca. P lac 
B lanche, k tó ry  płonął od św iatła, na  k tórym  
panow ała podkasana m uza, pełen  kabaretów  
różnych, knajp , salonów  tańca i jeszcze g o r­
szych rzeczy, śpi n iew inny  i ciem ny, jak  plac 
m ałego m iasteczka. Je s t tu  spokój i cisza, jaką 
spo tyka się po godzinie 10 w  zaciszach k la ­
sztornych . „M onlin Rouge" poeiem ku w ygląda 
jak m ały kościółek z wieżyczką. R ue Royale 
w ygląda ja k  długi, p u sty  kory tarz. „M axirn“ 
zam yka fu rtk i swoje z punk tualnością  m agazy­
nu z delikatesam i. Ludność, żyjąca nocą, wzm a­
cnia się snem - S tarzy  k lubsm eni, włóczęgi bu l­
warowe, piękności nocne ry zy k u ją  te raz  osią­
gnięcie takiego zdrowia, że n ie po trzebu ją  już 
żadnej konsul tacy i m edyków .

O statn i spacer, k tó ry  pozostaje, to  spacer na 
polach Elizejskich. Je s t to spacer cieni fan ta­
stycznych, k tó re  m ijają się w zajem nie, nie w i­
dząc się. N iem a tam  innego św iatła, jak  św ia­
tło papierosów . Odnosi się w rażenie, że je s t się 
w jakim ś p a rk u , gdzieś n a  zapadłej prow incyi.

j Na to rep rezen tan t w ładz rosy jsk ich  odrzekł, 
i że mile m u jest poznać panów  radców. P rzy- 
j szłość w rę k u  P ana  Boga. P osta ra  się — w raz 

z radcam i — ab y  jak  najbardziej ulżyć losowi 
Lwowa.

Zakładnikom, których  in ternow ano w hotelu  
Żorża, pozwolono w ychodzić na m iasto. Z m ia­
sta oczywiście w yjeżdżać nie m ogą i m uszą za 
każdym  razem , gdy ho tel opuszczają, zostaw iać 
k a rtk ę  z w iadom ością, gdzie są.

Drogą jak ą  sam ochody, pow ozy i bryczki o- 
św ietlone słabo latarn iam i, cykliści zaw ieszają 
przed  row eram i lam py w eneckie z papieru . — 
M agistrat, ko rzysta jąc  z tej ciszy, jak a  panuje 
w m ieście, napraw ia bruk. Na całym  tym  dys­
tansie  poustaw iane są  lam py prow izoryczne w 
nocy, przy  k tó rych  p racu ją  bezustannie robo­
tnicy.

Przejazd wojska.
Od czasu do czasu dochodzi zdała jak iś  tu r­

kot, jak iś  b rzęk  szabli, jak iś pom ruk, k tó ry  
zbliża się, rośn ie  i sta je  się coraz w yraźniejszy. 
Je s t to  wojsko, k tó re  m ija ulice P aryża w nocy. 
Przychodzi ono ze stacyj południow ych i wscho­
dnich, przechodzi p rzez m iasto i w yrusza ua  
północ. Z ra n a  niem a już żadnego śladu  po 
niem , przejście jego w ydaje się jakoby  sennem  
m arzeniem .

A otóż i całe m asy kaw aleryi. Z jawia się ona 
gdzieś w głębi bulw arów  i snuje się bezustan­
nie po b ru k u  asfaltow ym  w porządku i tak  ci­
cho, jak  tylko jest w stan ie . Pom im o to lu ­
dność, spoczyw ająca już w śnie głębokim , z ry ­
w a się, przyodziew a na  prędce i o tw iera okna. 
Na drodze staje  się coraz ciaśniej, ludność w y­
pełn ia pow oli ulice i idzie w ślad w ojska. — 
Z domów w ychodzą kobiety , niosą jak ieś paki, 
jak ieś zaw in ią tka i ofiaru ją  żołnierzom  to, co 
zdołały zebrać na  prędce. Są tam  koszule, skar- 
.petki, chusteczki, owoce, cukierk i. W szystko to 
je s t pożyteczne i w szystko przydać się m oże 
żołnierzow i. Nie zatrzym ując się, b iorą żołnie­
rze  skrom ne ofiary, chow ają je do skórzanego

m iecha, zawieszonego na  koniu  i dziękują zwy­
kle giestam i. W ciemności nie widzą oni naw et, 
kto  te  dary  iin składa.

Wojsko kolonialne.
Inne wojsko nadchodzi. Tu zupełnie inne sce­

ny. W ojsko to nie potrafi zachować m ilczenia. 
Idzie, g iestykulując, rozm aw iając głośno, krzy­
cząc naw et i śm iejąc się z byle czego do roz­
puku. Pod całym  lasem  najeżonych bagnetów  
idzie młodzież pełna sił i energii. W idok ich 
m alowniczy, zaciekaw iający —  jes t to wojsko 
kolonialne.

Turkosi, k tórych szerokie spodnie przypom i­
nają  „jupes-culoltes", strzelcy we wschodnich 
strojach białych, zam ienionych podczas długiej 
podróży na kolor szary, goum ierzy w kostyu- 
m ąch arabskich , dalej tak  zw ane echias, z tu r­
banam i n a  głowie, o tw arzach czarnych, oliw nych 
i żółtych. W szystko to przechodzi w poszcze­
gólnych batalionach. A fryka zajęła cały bulw ar 
sew astopolski. W ojsko to, ściągnięte, z dalekich 
stron, dum ne jest, że m oże walczyć i cieszy się 
z w idoku wielkiej stolicy Francyi.

Tłum, stojący na ulicy, daje się unieść tej ra ­
dości, zaczyna oklaskiw ać, wznosi okrzyki, ży­
czenia, śm ieje się i dow cipkuje ja k  za najle­
pszych czasów. W ojsko odpow iada w języku  
francusko-arabskim  i ty tu łu je  w szystkich na  „ty".

Gdy m inęło wojsko, zaczynają nadjeżdżać 
wozy i bagaż. Poważne, ciężkie w chodzie wiel­
b łądy  zaczęły się przesuw ać w długim rzędzie 
i -wzbudzać w ludności wielki podziw i cieka­
wość. Prow adzący w ielbłądy żołnierze odzyw ają 
się do nich w zaklęciach islam u. Cala ta  k a ra ­
w ana z Sahary , cały ten  pochód puszczy prze­
suw a się wśród cienistej drogi bu lw aru  sztras­
burskiego.

Stada bydła na polach wyścigowych.
O lbrzym ie stada bydła p asą  się n a  polach 

wyścigowych. Zdaieka w ygląda to bydło, jak b y  
zbiegow isko w dniu  wielkich wyścigów. Lon- 
gecham ps, St. Cloud, St. G erm am  są  czarne od 
tej m asy bydła spędzonego n a  rzeź. Cudowne 
prom enady parysk ie , zielone i w iejące świeżo­
ścią, zaw sze ładnie ugrab ione i ostrzyżone, za­
m ieniły  się n a  pastw isko o w yglądzie ćzik ie^o , 
zaniedbanego pola. Ciężkie wozy ze s i a n e m / t  
m archw ią, ziem niakam i, otrębam i i  m akuchem  
przejeżdżają przez te  pola i w yładow ują w  kijG 
ku  m iejscach to  w szystko jako  paszę dla bydła. 
P aryżan ie wychodzą podziwiać to w szystko i  
są peini en tuzyazm u z pow odu tego now ego 
w idoku pasącego się byd ła i z powodu bef­
sztyków, k tó re  im n a  myśl przychodzą. P a s te ­
rze i pastuchy  są -w ybrani z pośród  rezerw y. 
Są to przew ażnie sam i P aryżan ie  i  niejeden z 
nich m a naw et sław ne nazw isko.

W St. Cloud w idziałem  słynnego adw okata 
paryskiego, prow adzącego bydło do pojenia. — 
N iestety  i adw okaci n ie  m ogą spełniać w szyst­
kich funkcyi. Rzącl francuski o fiaruje 5 fran ­
ków dziennie tym  w szystkim , k tó rzy  potrafią  
doić. Ludzi takich  je s t w ielka potrzeba.

Pism a francuskie pom ieszczają ogłoszenia, za­
czynające się od s łó w : „Savez — vous tra ire  ? — 
„Czy pan  um ie do ić?" .

KRONIKA.
Nowiny krakowskie.

Wichry i deszcze od kilku ani rozpanoszyły się, 
powodując nastanie jesieni o tak wczesnej porze. 
W mieście, poza brakiem ludzi z powodu masowe­
go wyjazdu, prawie pustki, kto nie musi wyjść z 
domu, woli nie narazić się na przykry widok i 
błotniste ulice. Wczoraj wieczór wiatr był tak gwał­
towny, że -wyrywał okna, obalał słupy. Przytem 
padał ulewny deszcz wśród — niezwykłych o tej 
porze —  grzmotów i błyskawic. Dziś dla odmiany 
mieliśmy już kilkakrotnie słońce i deszcz. Można 
sobie wyobrazić, jak cierpią ci, którzy muszą te­
raz przebywać w polu.

14 legionistów z obozu w Krzeszowicach przy­
wieziono wczoraj jako chorych do szpitala.

Izba handlowa komunikuje nam, że pogłoska, 
jakoby Izba urzędowała równocześnie w Wiedniu 
i w Krakowie, nie odpowiada rzeczywistości, gdyż 
Izba urzęduje wyłącznie w swej stałej siedzibie 
w Krakowie.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edak tor odpow iedzia lny : Franciszek Kuoansk. Drukarnia Ludowa, Kraków, D uuajew siuego 5 (Telefon 1310).


